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Maszyny i narzędzia rolnicze
na wędrownej wystawie w Berlinie 1906 r.

W ystaw y wędrowne urządzane staraniem niemieckiego 
Tow. roln. dają zawsze ogromną sposobność czynienia studyów 
porównawczych i badania stopniowego rozwoju konstrukćyj 
maszynowych. Tem bardziej musiało tak być w Berlinie, tej 
metropolii handlu i przemysłu niemieckiego. W szystkie firmy, 
których byt ściśle związany jest z rolnictwem niemieckiem, 
wzięły udział w wystawie, bądź bezpośrednio występując jako 
wystawcy, bądź też pozwalając zastąpić się usłużnym agentom 
handlowym.

O wielkości wystawy co do działu maszynowego świad­
czyć może olbrzymia cyfra 10453 okazów.

Wobec tego musiało pojawić się dużo rzeczy nowych, 
z których zapewne nie jedna zyska sobie uznanie i pokup. 
Te nowości mają być przeważnym, choć nie wyłącznym przed­
miotem niniejszego artykułu.

Bowiem i poza oficyalnemi nowościami mnóstwo się znaj­
dzie ciekawych, a nieznanych ulepszeń, na które warto zwró­
cić uwagę.

Nie od dzisiaj dążą Niemcy systematycznie do pogru­
bienia rodzaj nej warstwy ziemi i gdzie tylko podglebie po­
siada większą wartość rolniczą, wydobywają je  stopniowo na 
wierzch za pomocą głębokiej orki. Tak w wielu okolicach 
szczery piasek gleby zmięszano z marglem podłoża. Nie wszę­
dzie jednak można przejść do głębokiej orki, gdyż z jednej 
strony cienka warstwa ziemi rodzajnej, z drugiej ubóstwo 
podglebia stanowią poważne względy, odradzające ekspery­
mentu. Mówi się zwykle o stopniowem wciągnięciu w grę 
podglebia, rozumiejąc przez to kruszenie go pogłębiaczem. Są 
jednak dwie słabe strony, jakieby można w ytknąć pogłębia- 
czowi: stosunkowo wielkie zapotrzebowanie siły pociągowej 
i częściowe tylko wypełnianie swego zadania. Pierwsze łączy

się ściśle z drugiem, gdyż oba zarzuty polegają na zbyt ma­
łej szerokości roboczej.

Dwa nowo skonstruowane narzędzia wystawione w dziale 
nowości starają się zapobiedz temu niedostatkowi: pogłębiacz 
B i p p a r t a  i pług do głębokiej uprawy H e l l e r a .

„Jeśli wielkie rzeczy z małemi porównać można‘£, po­
wiedziałbym, że podobnie jak  szukanie drogi do Indyi za­
wiodło Kolumba do Ameryki, tak fałszywy punkt wyjścia 
w rozumowaniu Bipparta doprowadził go do nowej i obiecu­
jącej formy pogłębiacza.

W  broszurze swojej twierdzi Bippart, iż użycie równi 
pochyłej do uprawy ziemi jest jego ideą. Pominąwszy teore­
tyczne względy, wobec których każdy element lemiesza i od- 
kładnicy jest równią pochyłą, wystarczyłoby wynalazcy jedno 
uważne przypatrzenie się pługom i sochom zebranym przez 
Raua z różnych miejscowości i z różnych epok, żeby uznał, 
że sąd jego polegał na omyłce.

Jeden tylko pomysł był własnością Bipparta: konstruk- 
cya pogłębiacza.

Zamiast zwyczajnego trzona wygiętego i wyrobionego 
na spodzie w trójkątny, nieco wzdłuż grzbietu podniesiony le­
miesz, użył Bippart dwu płaszczyzn, z których jedna jest usta­
wiona pionowo, w kierunku siły pociągowej, druga zaś jest 
przymocowana do niej z boku, posiada kształt prostokątny 
i jest ostrzem pochylona ku ziemi. Czy forma ta rzeczywiście 
daje mniejszy opór w ziemi, nie podobna przewidzieć. Jest to 
jednak bardzo prawdopodobne. Ze jednak  efekt pracy, t. j. 
rozkruszenie ziemi będzie słabsze jak  przy użyciu obłych po­
wierzchni, pracujących w ziemi, tego można być z góry pe­
wnym.

Drugą nowość w tym  względzie stanowi pług do głę­
bokiej uprawy, pomysłu H e l l e r a ,  wykonany przez firmę H. 
Cegielskiego T. A. w Poznaniu. Na jednej i tej samej słu­
picy osadzona jest w górnej partyi odkładnica z lekko tylko 
zaznaczonym lemieszem, na samym dole tkwi lemiesz o for­
mie trapezowej, przestrzeń pomiędzy tymi elementami zajmuje 
odkładnica walcowa o pionowej rodzącej. Dolna partya zatem 
jest niczem innem, ja k  zwykłym pługiem darniowjun, który 
nie odwraca podciętej darni, lecz przesuwa ją  o szerokość ro­
boczą.

Działanie tego narzędzia będzie zatem następujące: Górny 
lemiesz odcina pasmo ziemi i przesuwa je  na odkładnicę, gdzie 
ono odwraca się ja k  na zwykłym pługu. Zanim jednak zdoła 
pasmo to upaść w brózdę, już dolny lemiesz podetnie dolną 
partyę ziemi i przesunie ją  na prawo. W  ten sposób górna war­
stwa ziemi będzie zorana, dolna tylko skruszona i przesunięta.
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Narzędzie zapewne ulegnie pew nym  m odyfikacyom  kon­
strukcy jnym , które ju ż  teraz przewidzieć można. Myśl je d n a k  
połączenia z pługiem  takiego energicznego pogłębiacza je s t 
niezw ykle szczęśliwa. Siła pociągowa powinna w przybliżeniu 
odpowiadać sile, w ym aganej przez zw yczajny pług piątrow y.

Obok tych narzędzi wystaw iono w dziale nowości cały 
szereg pługów odw racalnych o podw ójnym  korpusie.

W ogóle w zachodnich Niemczech lubią zarówno pługi 
odw racalne ja k  i p ługi balansowe. Oszczędzają one wiele czasu 
i, jak k o lw iek  na pierw szy rzu t oka nie w ydają  się ponętne, 
zysku ją  bardzo przy bliższem poznaniu. Niedogodność, w y n ik a ­
ją c a  z równości obu kół nie je s t tak  wielka, by  m ogła te 
p ługi w ycofać z użycia.

F irm a W ie  g a r d  & C o m p .  z Ó l d e  w W estfalii w y­
staw iła k ilk a  pługów tego typu. Jeden  pług do orania do 26 cm. 
głębokości, drugi pług, dający  się przem ienić albo na dw uski- 
bowiec, albo na jednoskibow iec z przedpłużkiem  i krojem , 
albo na jednoskibow iec z przedpłużkiem  i pogłębiaczem.

U w agi godnem je s t to, że siła pociągowa zaczepia w  pun ­
kcie blizkim  korpusu.

D ział ten  m ożna zam knąć w zm ianką o pługach J. C e r -  
v i n k i  z P r a g i .

W ystaw ił on dwuskibowiec, k tó ry  do transportu  można 
złożyć we dwoje tak , że lemiesze sterczą ku  górze. Ma to być 
udogodnieniem  w transporcie, w  co trudno uw ierzyć, wobec 
tego, że cały  ciężar, spoczyw ający n a , dwu kołach, będzie 
(przypuszczalnie) transport z góry robił p rzyk rym  zarówno dla 
inw entarza, ja k  i dla woźnicy.

Po w ózku transportow ym  R. Sacka i kółku  transporto- 
wem H. Cegielskiego trudno coś nowego i prostego w ym yśleć.

Poza tą  zbyteczną pomysłowością, pług uniw ersalny Cer- 
winki. może być w cale dobrym  w pracy.

B r o n y  jed n ą  ty lko nową wzbogaciły się konstrukcyą. 
M ichael W a s e n s t e i n e r  z H o h e n w i e s e n  w B aw aryi w y­
staw ił bronę łąkow ą, w której narzędzie pracujące posiada 
k ształt gw iazdy sześcioram iennej, osadzonej na w ydrążonym  
w alcu w ten  sposób, że ram iona są w dw u kondygnacyaeh  
tró jkam i za sobą osadzone.

Osobliwością w  tej bronie je s t nie ilość ram ion w gw ia­
zdach, ale zmontowanie ich czołami (płaską stroną) do k ie ­
ru n k u  siły pociągowej. U czyniono to tak, aby zbyt swobodny 
obrót gwiazd zahamować, gdyż inaczej niemożliwem byłoby 
w ygrabyw anie  mchu, a gw iazdy obracałyby się bezpożytecz- 
nie. P rzy  zmontowaniu ich czołami do k ie ru n k u  ruchu  po­
siadają  gw iazdy m ałą ty lko możność obracania się i mogą się 
w ten sposób (do pew nych granic) sam oczynnie oczyszczać. 
N aturalnie nie ma w tym  w ypadku mowy o oczyszczaniu się 
b rony  takiem , jak ie  posiada brona auraska, w ystaw iona przez 
G rossa z L ipsk  E u tritsch  lub skaryfikator łąkow y, w ystaw iony 
przez C ervinkę.

P o t r z ą s a c z e  d o  n a w o z ó w .
Jeden z najlepszych potrząsaczy „W estfa lia11 K uxm anna 

& Co. z B ielefeldu m iał dotychczas w ielką niedogodność, gdyż 
p rzy  znaczniejszej szerokości roboczej stawał się niemożliwym 
do przewozu. Obecnie w konstrukcy i wprowadzono ulepszenie, 
polegające na  tern, że przodek zawiasowo ze sk rzyn ią  połą­
czony można obrócić tak , że oś jego  stanie prostopadle do 
długości skrzyni. Jeśli następnie zasadzi się dwa w ielkie koła, 
na k tó rych  przedtem  skrzynia  spoczywała, na  oś, znajdu jącą 
się po drugiej stronie, m aszyna będzie w ygodną do przewozu. 
M anipulacya nie je s t wcale trudniejsza od tej, jak ie j w ym aga 
n. p. siew nik szerokorzutny i nie pow inna nikogo odstręczać.

M aszynę K uxm anna coraz częściej w idzieć można w ga­
licyjskich  gospodarstw ach; spodziewać się należy, że łatw ość 
przewozu uczyni ją  jeszcze popularniejszą.

Nowe dwa potrząsacze do nawozów są ideą zbliżone do 
siebie. Obadwa posiadają w ygarniacze biegnące w linii śru ­
bowej. Istn ie je  je d n a k  pom iędzy nim i zasadnicza różnica. Po- 
trząsacz do w apna R o s s b e r g e r a  z M i i n c h h o f u  w Sakso­
nii rozdziela wapno ze skrzyni wzdłuż ry nny , w k tórej spo­
czyw a do połowy o d kry ta  pow ierzchnia śrubowa, g ra jąca  rolę 
w ygarniacza. S krzyn ia  je s t krótsza, ja k  rynna, od środka je j 
zatem, gdzie znajduje  się koło popędowe, w ygarniacz m a po

jednej stronie gw int praw y, po drugiej lewy. W apno prze­
suwa się wzdłuż całej r\m ny, unoszone pow ierzchnią śrubową 
k u  zew nętrznym  końcom w ygarniacza.

Urządzenie to każe się obaw iać nierównego wysiew ania. 
W apno bowiem gęściej padać będzie blizko środka skrzyni, 
gdyż tam  go zawsze je s t najw ięcej, a dopiero reszta będzie 
przesuw ać się po ślim acznicy i w ysypyw ać po drodze w  co­
raz to' szczuplejszych daw kach. Być może, że ty lko  początek 
ruchu  będzie tak  n iekorzystny, a w trakcie  roboty różnice się 
w yrów nają. N ierozum nem  byłoby tw ierdzić coś naprzód o m a­
szynie, nie odbyw szy z -nią w przódy żadnej próby.

D rugi potrząsacz „ H o l s a t i a 11 Carla F l o r s t e d t a  
z N e u m  l i n s t e r  w H olsztynie ma w ygarniacz w ycięty z b la­
chy i ułożony na płask, śrubowo, na  pow ierzchni idealnego 
walca, którego oś obrotu leży poniżej dna skrzyni. P rzem yka 
się on przez szpary podłużne zbiornika, nab iera  nawóz i w y­
suwa go ustaw icznie na zewnątrz. Zapchanie się szpar je s t 
wykluczone, gdyż ruch  w ygarn iacza nie dopuści do takiej 
ewentualności. Czyszczenie po pracy  łatwe, w ystarczy  bowiem 
odsunąć zasuwę i w ym ieść nawóz szczotką lub m iotełką. Re- 
gulacya dw ojaka: zapomocą zasuw y i zapomocą zm iany p rze­
niesienia. P ierw szy sposób może być  prak tykow any  ty lko 
w dość szczupłych granicach, gdyż przy  zwiększonym  prze­
k ro ju  szpary w skrzyn i ustaje  pewność równego wysiewu.

P isząc o potrząsaczach, nie m ożna pominąć potrząsacza 
do nawozu stajennego. Jakko lw iek  nie je s t on oficyalną no­
wością, jed n ak  nie je s t znany i używ any w Europie, dokąd 
przed niedaw nym  dopiero czasem przyw ędrow ał z A m eryki. 
K onstrukcyą jego  niezm iernie prosta. D no skrzyni zrobione 
z listew  poprzecznych, posuwa się —  ja k  stół bez końca —  
k u  tyłow i m aszyny, a ściana przednia odbyw a ruch  w raz z dnem. 
Z tyłu m aszyny znajduje  się w alec nabity  kolcam i, zw y­
czajny w ilk  (szarpacz), k tó ry  obracając się, poryw a nawóz 
i rozrzuca po polu. Ilość rozrzuconego nawozu regu lu je  się 
łatw o zapomocą zm iany przeniesienia. N a w ystaw ie by ły  dwa 
tak ie  potrząsacze, sprowadzone przez domy handlow e niem iec­
kie (gen. zastępstwo na N iem cy: W itt & Svendsen w K ró­
lewcu). W edług  św iadectw a p. B ru tschke’go, sekretarza m a­
szynowego oddziału niem ieckiego T ow arzystw a rolniczego, m a­
szyna rozrzuca naw et m okry nawóz sta jenny  tak równo, ja k  
tego ręk a  ludzka w ykonać nie zdoła.

M aszyna ta  w ym aga jed n ak , by nawóz nie posiadał d łu­
giej słomy. Dlatego należy do ściółki używ ać słomy nie dłuż­
szej nad 35 cm. Specyalną sieczkarnię do takiej ściółki w y­
staw iła fab ry k a  F. M eyer & Schw abedissen z H erfordu.

Nawiasem można dodać, że używ anie ciętej słomy na 
ściółkę zm niejsza znacznie niew ygodę przy przyoryw aniu na­
wozu. Ten wzgląd, połączony z oszczędnością na słomie, czyni 
m aszynę nader użyteczną i pożądaną. (D ok. nas t.).

Przeszczepianie drzew owocowych.

Niema kra ju , w k tórym  by  sobie tak  lekceważono m a­
sową p rodukcyę drobnych hodowców lub naw et usiłow ania 
w łaścicieli w iększych sadów, ja k  w naszej na pozór biednej 
G alicyi. A je d n a k  jesien ią, ja d ą c  ko leją  od strony Lwowa, 
nie trudno  spotkać Niemców pośredników , k tó rzy  wywożą 
z naszego k ra ju  po kilkanaście  wagonów owoców, przeważnie 
jab łek . W  jak im  stanie je s t ten owoc, ja k  w szystko pomię- 
szane, lepiej nie pytać^. N asza nieoględność daje właściwie 
żniwo tym  pośrednikom , k tó rzy  n iby  złoty piasek zabierają 
tysiące wagonów jab łek , z k tó ry ch  w y brany  tow ar doborowy 
za drogie pieniądze sprzedają  w Niemczech.

N iezm ierna rozm aitość owoców obok barbarzyńskiego ob­
chodzenia się z drzew am i je s t A chillesową piętą naszego sa­
downictwa, a zm ienić ten op łakany  stan można ty lko  przez 
jednolitą  akcyę. N ie mogę tutaj wchodzić w  szczegóły tej 
akcyi, podałem je  bowiem w osobnej broszurze Ł), przedstaw ię

*) Przeszczepianie drzew owocowych. K raków, G. Gebethner i S-ka 
1906 r.



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 299

raczej, ja k ą  formę przybrała  ona w  innych  k ra jach , gdzie 
owocarstwo stanowi głów ną dźwignię dobrobytu włościan.

I  ta k  posłuchajm y, co o tem  mówi D y rek to r szkoły 
ogrodnicźo-w iniarskiej w St. Michaele, ceniony organizator 
i pisarz z Tyrolu, M a d  e r 1).

„W  okręgach sadow niczych południowego T yro lu  prze­
szczepianie (Pelzen — n iby  kożuchówka) je s t często stosowane, 
inaczej producenci owoców nie m ogliby tak  szybko zadość 
uczynić wymogom kupców. Do przeszczepiania zachęcają za­
zwyczaj sami kupcy, k tórzy  przez podnoszenie cen na pewne 
odm iany owoców, zm uszają hodowców do tego rodzaju ulepszeń.

Jakko lw iek  szkółki drzew  owocowych produkują  dla 
okręgu połudn. T yrolu  ty lko  bardzo ograniczoną ilość odmian, 
tendencya zm niejszania tych  odmian tak  się rozwielmożniła, 
że już teraz mówić można o 3 —4 gatunkach jab łek  i 2— 3 
gat. gruszek.

P raw da, że tery toryum  dla tej kategoryi produkcyi, 
ogranicza się do środkowego pasa Tyrolu, a jeszcze ty lko  do 
n iek tórych  uprzyw ilejow anych przez k lim at dolin. Zaznaczenie 
tego uważałem  za koniecznie, aby nie wpaść w drugą osta­
teczność t. zw. jednoodmianowośó.

„Przeszczepiają albo sami w łaściciele sadów, pisze dalej 
p. Mader, albo zawodowi szczepiciele (t. z w. Pelzer), k tórzy 
często dokonyw ują tej czynności na akord. Przew ażnie szcze­
pią oni w szparę lub w półszparę, wczesną wiosną, daleko 
rzadziej za korę, późniejszą porą. Późne wiosenne szczepienie 
okazało się w tym  gorącym  k ra ju  za mało praktycznem  i czę­
sto kończyło się zam ieraniem  pączków 11.

U nas można o cały miesiąc tę akcyę przedłużyć, a szcze­
pienie za korę okazało się bardzo praktycznem . P rzy  okrze­
syw aniu korony —  pisze dalej p. M ader — sta ra ją  się szcze­
piciele (Baumpelzer) odm ładzać szkielet drzewa. K ilka  gałęzi 
pozostawiają jak o  s s a w k i  (Zugaste). P rzy  robocie od sztuki 
płacą zw ykle 10— 20 hal. za szczepienie, a szczepiciel musi 
dostarczyć m ateryału  do szczepienia i nie otrzym uje nic za 
p o p raw k i2).

Do rozsm arow yw ania ran  używ ają wosku z terpentyną 
zmięszanego, czasami płynnej m aści ogrodniczej (w stanie cie­
płym  —-  warmfltissig). Ż razy zak ładają  o 4 —6 oczkach, a na 
każdą gałąź po jednym  lub dwa zrazy. D aw niej zakładano 
dłuższe zrazy.

Szczepiciel zazwyczaj zaopatrzony je s t w piłkę, nożyk 
do nacinania, w itki do w iązania, papier, maść ogrodniczą, 
zrazy, a także zazwyczaj w koszyczek lub pudełko z wiesza- 
dełkiem 11.

Ja k  się te spraw y załatw ia w Szw ajcaryi podaje p. St. 
O lb  r i c h  z Zurychu.

W  Szwaj caryi —  mówi on —  w ykonyw a się przeszcze­
pianie akordowo. Za założenie każdego zraza płaci się 8 18
ctm. (hal.) zależnie od łatw iejszej lub trudniejszej roboty. Nie 
rzadko zak ładają  8 0 — 100 zrazów na jedno drzewo. Zręczny 
szczepiciel może 100—200 zrazów  załozyc dziennie, zależnie 
od wielkości drzew. Tu w licza się i podkrzesanie korony. 
Maść oblicza się osobno, względnie do umowy. Zrazów m usi 
dostarczyć właściciel sadu, inaczej płaci się o i  hal. więcej 
za sztukę.

Pan R o l i  z A m lishagen w W irtem berg ii podaje, że 
w całem tem księstw ie często w ykonyw ują przeszczepiania, 
a to w w ypadkach  następujących:

a) gdy wprost z Dasienia w yrosną drzewa t. zw. dziczki, 
o ile dzikie owoce nie nadają  się na p rodukcyę moszczu (win 
owocowych), co zresztą dość często się przytrafia;

b) jeżeli odnośne drzewo stanowi odmianę nieodpowie­
dnią dla danej okolicy, lub mało płodną;

c) ga tunki czułe na raka, gum ę i schnięcie pędów, a także 
gdy drewno przem arza.

Jako  sposób szczepienia używ a się kożuchowania, cza­
sami w kozią nóżkę, w  niektórych okolicach stosuje się

4) P rak t. Ratgb. Obst u. G artenbau. Nr. 11. 1906 r.
2) A przy  ta k  p ry m ity w n em  szczepieniu  m usza być dość częste  ta k ie  

popraw ki. Z asłu g u je  n a  w zm iankę i to , że p rzy  akcy i p rzeszczep ian ia , k tó rą  
trzec i ro k  prow adzę w zach . G alicy i, k o sz ta  za sz tukę  dochodzą m niej 
więcej do 20 hal.
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szczepienie w szparę. Jeżeli w łaściciel sadu nie czuje się dosc 
um iejętnym  w tej robocie, w ynajm uje ogrodnika, lub sado­
wego (Baumwart). Ten dostarcza maści, zrazów, łyka, a za to 
otrzym uje od każdego założonego zraza 5 12 fen., zależnie
od siły i grubości gałęzi. Często m usi sadowy czuwać nad 
przeszczepionem drzew kiem  przez dw a la ta  i odpowiada za 
całość jego o ile nie uszkodziły go nieprzew idziane okoliczności.

Niech nas jed n ak  pocieszy fakt, że nie ty lko  u nas sto­
suje się barbarzyńsk ie  sposoby rozłupyw ania i szczepienia 
drzew  w szparę i że n ie ty lko  u nas zam iast m aścią zalepia 
się ranę gliną i obwiązuje gałganem .

P an  G. W . U h i n k  z Biihl, miej scowości sławnej z w i­
sien, w B adeńskiem , podaje:

„W  naszej okolicy w ytw orzył się typ  speeyalistów, k tó ­
rzy  zajm ują się przeszczepianiem  (Źweigen — przetłom aczyćby 
można gałązkowanie). Przeszczepiacze (Zwieger) pobierają od 
3 — 5 fenigów, z zabezpieczeniem przy jęc ia  do 10 fen. od sztuki, 
zręczniejsi zarab iają  10— 12 m arek  dziennie. Potrzebne przy- 
bory w kładają do koszyczków, służących zazwyczaj do zbie­
ran ia  owoców i te zaw ieszają na drabinie. Jak o  pomocnicze 
narzędzia służą im : nóż k rzy w y  używ any w w innicach (Reb- 
messer) (tu używ ają go do rozłupyw ania podkładki), nożyk 
okułizak lub kopulizak do zacięcia zraza, czasami do tego celu 
służy „k lasyczna11 brzy tw a; k lin ik  z tw ardego^ drzew a do 
u trzym ania szpary przed zasadzeniem  zrazka i b ijak  z tw ar­
dego drzew a do pobijania noża, gdy  się go wbija, rozłupując 
podkładkę w szparę. Na podstawę zrazów w ten sposób zało­
żonych i na ranę nak ładają  garść gliny, a na  to gałgan, w któ­
rym  dwa otwory w ycinają na 2 zrazy. Różnokolorowe gał- 
ganki. rozm aitego pochodzenia, na drzewach rozmieszczone, 
przedstaw iają w ogrodzie ciekaw y w idok11 — w szystko tak  
ja k  u nas.

Nie wolno je d n a k  oddawać się sceptycznym  rozpam ięty­
waniem , a obskurantów  zwalczać należy. O bskurantam i będą 
ci nieświadomi, k tó rzy  w ciężkiej pracy, nie m ogąc m yślą 
w ybiedz po za codzienny zarobek, instynktow nie boją się wejść 
na  nową ścieżkę, ci są godni w spółczucia; najgorszą plagą 
w tym  k ie ru n k u  będą jed n ak  ludzie złej woli, k tó rzy  przez 
złość, zawiść i t. p. szlachetne przym ioty  —  n ie  c h c ą  b y ć  
p r z e k o n a n i ;  nie znoszą oni św iatła i ci niechaj sobie da­
lej ży ją  ja k  krety .

Jest je d n a k  cały zastęp ludzi dobrej woli, ale spokoj­
nych, ostrożnych powiedziałbym , k tórzy  szukają dowodów. 
Muszą się oni ” oprzeć na zebranem  zagranicą doświadczeniu, 
a chw iejność ich zniknie. D la  tych  podałem  tu w iązankę fak­
tów  z obczyzny. Z nich widzimy, że przeszczepianie:

1. U znane je s t jak o  jed n a  z w ażnych czynności hodowcy 
sadów w głów nych centrach ow ocarstw a za granicą.

2. Jest stosowane od wieków i przyczyniło  się_ niepo­
m iernie do rozwoju sadow nictw a w  Tyrolu, Szw ajcaryi, W ir­
tem bergii, Badeńskiem  i t. d., czego dowodem nazw y ludowe 
urobione dla tego rodzaju speeyalistów  (jak  Pelzer lub Zwie­
ger), stosowanie niezm iernie p rym ityw nych  metod, gdyż nie 
w padli jeszcze na pomysł szczepień ochraniania ran  woskiem 
(tą typow ą m aścią ogrodniczą), a także stosowanie p rym ity ­
w nych narzędzi, przypom inających sierpy, miecze, a może na­
wet krzem ienie.

3. Stało się płatnem , akordow o w ynagradzanem  zajęciem, 
na  rów ni z kopaniem , ścinaniem  drzew a w lasach i t  p.

Kogo jed n ak  i te fak ta  nie przekonały, a k to  jed n ak  
m a dobrą wolę i chce być przekonanym , tem u podaję cyfry 
następujące:

Oto G alicya („O grodnictw o11 Nr. 6, str. 92 r. b.) zbiera 
przeciętnie w roku  owoców ziarnkow ych 2020 do 2870 w a­
gonów (licząc 10 tys. kg. na wagon) i 1340 do 3770 wago­
nów owoców pestkow ych; jeślibyśm y przy jęli po 600 koron 
wagon, to otrzym am y 2 do 4  milionów koron, ja k ie  pobieram y 
za owoc taki, jak im  on je s t obecnie.

Mogę śmiało w nioskow ać z tego co znam, a znam  w G a­
licyi tysiące sadów m niejszych i w iększych, że ty lko  zaledwie 
25 %  ż tego, co u nas rośnie, nadaje  się do handlu. Reszta to 
balast, k tó ry  cenę obniża, k tó ry  odbiera miejsce, pożywienie 
pozostałym  dobrym  egzemplarzom. D la tego też liczyć można
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równik szkoły z W itkowie (pow. Krakowski), przed 3-ma laty, 
zaraz na początku gdym się do niego zwrócił, nie tylko pojął 
myśl i ważność sprawy, ale także bardzo dobrze przeprowa­
dził samą alccyę i oto.dziś już  ma 1430 drzew przeszczepionych 
w swym okręgu działania. Za rok nie będzie w gminie ani je ­
dnego drzewa, które by nie było przez niego przejrzane, prze­
szczepione lub odmłodzone. Ludność jest wdzięczna za tę ak- 
cyę, z czem się nie tai. Już w tym  roku ma p. S. owoce 
z drzew, które przeszczepiał.

Ten przykład nie jest wypadkiem odosobnionym, bo 
dzięki mej władzy t. j. W ydziałowi krajowemu od 3 lat pracuję 
w tym  kierunku i mam około 80 współpracowników, którzy 
w zachodniej części kraju bardzo energicznie się sprawą za­
jęli. Dostarczenie tak  licznym współpracownikom materyału 
umożebnił mi nie tylko Wys. W ydział krajowy, ale także 
Ministerstwo rolnictwa.

Otrzymuję sumy drobne, zaledwie wystarczające na ma- 
teryał, jak : zrazy, narzędzia, maść. łyko, drabiny, przesyłkę 
i ewidencyę. Robotę samą t. j. usługi nauczyciele dają darmo,

zaledwie za zwrotem kosztów wydatków. Ale te sumy w miarę 
wzrastającego zainteresowania powiększać się muszą.

A teraz na zakończenie chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
tych, którzy powątpiewają, czy istotnie zadaniem K raju lub 
Rządu jes t wglądanie w tego rodzaju sprawy, czy też należy 
pozostawić je  własnej inicyatywie hodowców. Tam, gdzie wie­
kowa kultura, gdzie pośrednicy rozumiejący własny interes 
wkroczyli do sadów i hodowca zapłaci chętnie, aby mu drzewo 
przeszczepiono, tam powiadam, można osobistej inicyatywie 
przedsiębiorcy zaufać. I  to jeszcze nie zawsze wiadomo, co 
szczepiciel założy. Tutaj, jak  ze szczepionką ospy, musi być 
nieposzlakowana osobista uczciwość, inaczej jest ta robota na 
nic, ba często nawet szkodliwa.

A rtur v o n  d e r  P l a w i t z  dzielny znawca sadownictwa, 
człowiek uznany w Tyrolu jako pierwszorzędna siła, bardzo 
się skarżył na ogrodników, zarzucających kraj nowościami,
0 czem i Mader. wspomina Tego rodzaju zachwaszczaniu pro- 
dukcyi sadowej tylko jednolita akcya rządowa może przeciw­
działać.

Nie daleko jednak, bo niemal o miedzę, mamy dowód 
niezbity, dowód, który naśladować musimy, a nie tylko po­
winniśmy. Chcę mówić o Bośnii. Tam rząd austryacki zastał 
sady i stosunki produkcyi śliw nie w lepszym stanie, niż u nas. 
Zaś pod silną dłonią racyonalnego kierunku, konsekwentnie 
przeprowadzonego z produkcyą i suszeniem śliwek, dopięto 
niebywałych wyników. Któż nie zna pierwszorzędnych bośnia­
ckich śliwek? Zupełnie to samo da się u nas z owocarstwem 
przeprowadzić, gdy ujmie się wszystkie główne punkta w ręce
1 pokieruje się niemi z góry na dobro ogółu. Kierunek ten 
jednak zostanie martwą literą, o ile nie znajdą się ludzie chętni, 
aby organizacyę wytworzyć i przeprowadzić wszystkie dla 
niej niezbędne czynności.

Początek zrobiony, należałoby jednak, aby w tern tem­
pie dalej się posuwać. Niechaj zatem instytucye autonomiczne, 
Kraj wraz z Rządem rozwijają swą akcyę, a niech zawsze 
ofiarne grono nauczycieli zechce przykładać nadal ręki, a nie­
bawem doprowadzimy nasze opłakane stosunki owocarskie do 
kwitnącego stanu. Dr. Stanisław Goliński.

kraj. instr. ogrodn.

S P R A W O Z D A N I E .
Inspektora hodowli

Stefana Bojanowskiego
Z czynności W ydziału Tow. Hodowców czerwonego bydła polslc. za r. 1905

Od czasu założenia Towarzystwa Hodowców czerwonego 
bydła polskiego W ydział jego staje dzisiaj po raz XIII przed 
Ogólnem Zebraniem, aby zdać sprawę z czynności i przedło­
żyć rachunki za rok ubiegły.

W  roku zeszłym Wydział tegoż Towarzystwa odbył 
wprawdzie jedno tylko posiedzenie i to 13. Grudnia, rzecz nie 
leżała jednak  odłogiem, bo cały szereg spraw, dotyczących 
hodowli i agend Towarzystwa, załatwiony został częścią pre- 
zydyalnie, do czego to Prezydyum mocą poprzednich uchwał 
Ogólnego Zebrania upoważnionem zostało, częścią na posie­
dzeniach Sekcyi hodowlanej, do której 4 członków W ydziału 
należy. (Pp.: Czecz, hr. Rey, dr. Zduń i Sandoz).

W r. 1905 liczba członków wynosiła 56, to jest powię­
kszyła się o jednego.

W  roku zeszłym nastąpiła zmiana w składzie W ydziału 
naszego Towarzystwa; p. Stefan Romer, wieloletni członek 
W ydziału, złożony ciężką chorobą, która w roku bieżącym 
przecięła nić jego żywota, zrezygnował z godności Wice- 
Prezesa, a na jego miejsce wybrany został p. Dr. Jan  Zduń, 
w którego miejsce wybrany został p. Kazimierz Bzowski 
z Drogini.

W  myśl §. 16. statutu naszego Towarzystwa rok ubiegły 
był ostatnim z trzechletniego urzędowania czterech członków 
W ydziału, a mianowicie: pp. Karola Ozecza, Dr. Klemensa 
Rutowskiego, Hr. Reya i Feliksa Sandoza, a wybór czterech

na pewne, że gdybyśmy różdżką czarodziejską dotknęli i zmie­
nić mogli te scherlaczałe, zapuszczone, o złych odmianach 
drzewa na dobre i zdrowe, dochody podskoczyłyby co naj­
mniej w trójnasób. To jest mielibyśmy od 6 do 12 milionów, 
czyli 4 do 8 milionów koron więcej dochodu niż teraz. Ta- 
kiem czarodziejskiem wywołaniem tych dużych sum jest 
p r z e s z c z e p i a n i e .

P rzy sumiennej robocie w ciągu lat 5 można z wielką 
łatwością wszystkie drzewa w każdej gminie przeszczepić. 
Weźmy jednak  tylko 70°/0 i rozdzielmy to na lat 8, co jest 
już mojem zdaniem maximum czasu, aby wprowadzić tysiące 
dobrych zrazów, aby zredukować wielką ilość odmian, aby 
drzewa oczyścić, odmłodzić, nakarm ić i do nowego życia po­
budzić. Potem sama ludność wiedzieć będzie jakiem i torami 
musi iść sadownictwo, aby dawało znaczne dochody. Że te 
obliczenia są oparte na faktach, posłużyć może jako  dowód 
przykład zaczerpnięty nie z zagranicy, ale od nas z Galicyi 
z pod Krakowa (Rys. 1). Także pan Antoni Ślósarczyk, kie-

Kys. 1,
Grusza przeszczepiona przez dziatwę szkolną „Kursu do­
pełniającego ogrodniczego" w D ąbiu pod Krakowem pod 

kierunkiem  p. Dyr. St. Szarka.



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 301

członków W ydziału  stanowi oddzielny punk t porządku dzien­
nego obrad dzisiejszego Ogólnego Zebrania:

J a k  protokół z zeszłorocznego Ogólnego Z ebrania w yka­
zuje. to Zebranie to poleciło W ydziałow i do . w ykonania na­
stępujące uchw ały;

I .

Na w niosek W ydziału Ogólne Zebranie uchwaliło p re­
miować w oborze jodłow nickiej przychów ek w ychow yw any 
w k ierunku  m ięsnym , a prem iowanie to m a 1 Się odbywać 
w m yśl regulam inu L.: 703. ex. 1906., opracowanego przez 
Inspek to ra  p. F eliksa  Sandoza, a przyjętego przez W ydział 
w  dniu 13. G rudn ia  1905.

W y,dział, w ykonując tę uchwałę, w ydelegował w dniu 
9. Lutego b. r. do Jodłow nika p. Sandoza. k tó ry  w ybrał tam  
2 buha jk i i 10 cieliczek, p reno tu jąc  je  do późniejszej oceny, 
czy zasłużą na subw encyę.

II.
Na w niosek W ydziału  uchwaliło Ogólne Zebranie w pro­

w adzić w życie konkursa mleczności krów , zapisanych do 
księgi rodowej czerwonego bydła  polskiego, a - n a  ten cel 
wstawić do budżetu na r. 1906 kw otę 2500 kor.

W ydział w ykonując powyższą uchwalę, zwołał na 
dzień 1 M arca b. r. K om isyę złożoną z pp.: D r. Zdunia, H r. 
R eya i D r. Pankow skiego, k tó ra  przedłożyła W ydziałow i na­
stępującą rezolucyę:

Kom isya, uw ażając urządzanie konkursów  za rzecz obec­
nie jeszcze przedwczesną, staw ia wniosek, by  prelim inow aną 
kw otę 2500 kor. użyć na ułatw ienie przeprow adzania kontroli 
m leczności w oborach bydła  czerwonej rasy  polskiej i to w ten 
sposób, że Tow arzystw o hodowców z kw oty 2500 kor. zw racać 
będzie za swoich członków (o ile oni przystąpią do Związków 
kontrolnych) w k ładk i od krów , płacone do m aksym alnej w y­
sokości 10 kor. od sztuki. P rzeprow adzenie tej spraw y należeć 
będzie do spraw ozdania W ydziału  za r. 1906.

III .
Ogólne Zebranie poleciło W ydziałow i, na wniosek hr. 

Reya, poczynić kroki, zdążające do porozum ienia się z Komi­
tetem  c. k. krakow skiego Tow arzystw a rolniczego w sprawie 
utw orzenia drugiej posady Inspek to ra  hodowli, aby p. Sandoz 
mógł więcej czasu poświęcać sprawom hodowli czerwonego 
b y d ła  polskiego.

W ydział, w ykonując tę uchwałę, porozum iał się z K o­
m itetem ' e. k. krakow skiego Tow arzystw a rolniczego, k tó ry  
utworzenie tej posady uchwalił.

W  roku  ubiegłym  odbył się w K rakow ie I II . ta rg  na 
bydło rozpłodowe. U dział hodowców 'czerw onego bydła pol­
skiego by ł nieliczny, bo na 95 sztuk spędzonego bydła, było 
ty lko  19* sztuk (16 buhajów, 1 krow a i 2 jałowice) czerwonej 
rasy  polskiej. M ała ilość spędu bydła  tej rasy  tłóm aczy się 
w praw dzie z jednej strony tern, że W ydzia ły  n iek tó rych  To­
w arzystw  rolniczych okręgowych, ja k  n. p. Mielec, Nowy 
Sącz, Nowy T arg  i W adow ice zakupiły  już przed targ iem  bu­
haje  czerwonej rasy  polskiej na subw encyjne stacye, ale ta  
okoliczność nie zm ienia je d n a k  faktu, że hodowcy czerwonego 
byd ła  polskiego rok  rocznie m niej in teresu ją  się w mowie 
będącym i targam i.

I  tak  na p ierw szym  targu  było spędzonych 88 sztuk, 
na następnym  ju ż  ty lko  21. a na ostatnim  nie więcej ja k  
sztuk 19.

Ceny za buhaje wahały się na targu  zeszłorocznym  
od 3 0 0 —600 kor.

Ja k  innych lat, tak  i dzisiaj W ydział Tow arzystw a ma 
zaszczyt przedłożyć Ogólnemu Z ebraniu do zatw ierdzenia na­
stępujący prelim inarz na rok  bieżący:

A. F u n d u s z  w ł a s n y .
W ynoszący z d. 1. S tycznia 1906 r. kw otę 2422.27 kor. 

pozostaje w r. 1906 nienaruszonym  i to w m yśl daw niejszych 
• uchwał Ogólnych Zebrań.

B. F u n d u s z e  s u b w e n c y j n e .

I. D o c h ó d :
1) Pozostałość kasowa z r. 1905 6602.77 K.
2) Subw encya k rajow a na r. 1906 . . . .  4000.00 „
3) Subw encya państw ow a na r. 1906 . . . 4000.00 „
4) Za sprzedane buhaje związkowe ■ ■ . ■ 500.00_

Razem . . 15102.77 K.

II . R o z c h ó d :
1) Zakupno buhajów  zw iązkowych . . . .  4000.00 K.
2) Subw encyonow anie buhajów  zw iązkowych . 3000.00 „
3) 25°/0 ulgi p rzy  zakupnie buhajów  czerwo­

nej rasy  p o l s k i e j .................................. 3000.00 „
4) D odatek do prem iow ania bydła  . . . .  800.00 „
5) Subw encyonow anie obory w Jodłow niku . 1000.00 „
6) P ensya  I n s p e k t o r a .................................. 800.00 „
7) „ S e k r e t a r z a   400.00 „
8) „ 3 lustratorów  a 400 k o r  1200.00 „
9) „ In spek to ra  pomocniczego . . . .  800.00 „

10) K ontrola m l e c z n o ś c i ............................  2500.00 „
11) N ieprzew idziane  .............................................. 200.00 „

Razem . . 17 700.00 K.

D o c h ó d ............................ 15.102 kor. 77 hal.
R o z c h ó d ....................... 17,700 „ 00 „

Przew idziany niedobór 2.597 kor. 23 hal. spodziewa się 
W ydział pokryć z zaległej subwencyi państwowej za r. 1905. 
w kwocie 2000 kor. i z n iew ydanych  całkowicie 2500 kor. 
prelim inow anych na  r. 1906 na koszta przeprow adzania kon­
tro li m leczności w  oborach byd ła  czerwonej ra sy  polskiej, 
k tó ra  to akcya  łączy się do pewnego stopnia z tą samą akcyą  
K om itetu c. k. krakow skiego Tow arzystw a rolniczego.

W ydział Tow arzystw a, kończąc swoje sprawozdanie, prze­
milczeć nie może, że w ostatnich czasach spełnia swe zadanie 
i obowiązki pod coraz to trudniejszym i w arunkam i, bo z przy­
czyn od W ydziału  niezależnych, wobec zwiększonego zain­
teresow ania się w zachodniej części k ra ju  chowem byd ła  ras 
nizinnych, odczuwać się daje tak  w Komitecie c. k. k rakow ­
skiego T ow arzystw a rolniczego, ja k  i w  pew nych sferach,
niechęć do gorącego popierania hodowli czerwonego bydła 
polskiego, niechęć spowodowana słabo uzasadnionym i argu ­
m entam i tych  sfer, k tóre starają  się osłabić doniosłość chowu 
byd ła  czerwonej ra sy  polskiej w tym  czasie, k iedy  postęp 
tego chowu staje się coraz to w yraźniejszym .

W ydział ma jed n ak  do spraw y samej, a równocześnie 
i do Szanow nych Członków Tow arzystw a Hodowców to nie­
zachw iane zaufanie, że pilna, um iejętna i konsekw entna praca 
doprowadzać będzie dalej do coraz większego rozwoju hodo­
wlę czerwonego bydła  polskiego, k tóre  w hodowli naszej m a 
to nader w ażne zootechniczne znaczenie, że je s t w ytw orem  
tu tejszych m iejscow ych w arunków . A ktualność spraw y popie­
ran ia  hodowli i popraw y ras kra jow ych  coraz to żywiej za j­
m uje szerokie sfery  najpow ażniejszych hodowców krajów  ku l- 
tu rnych , w k tó rych  hodowla i rolnictwo na najw yższych stoją 
w yżynach. G dybyśm y zatem o aktualności tej spraw y prze­
stali" myśleć, a idąc ’ za niedobrym i podszeptami, w ykreślili 
j ą  z naszego program u, tobyśm y popełnili b łąd  nie do daro­
wania, bobyśm y zatracili całkowicie to bydło rdzennie rodzime, 
którego w wielu okolicach k ra ju  nie zastąpi bydło zagra­
niczne!

Był czas, k iedy  popraw iając w okolicach Żabiego i Czar­
nohory konia huculskiego angielskim  koniem, doszliśmy do 
tak ich  rezultatów , że po dziś dzień na prem iow aniach koni 
w  Żabiem, Kossowie, D elatynie, lub W orochcie, proszą się 
H uculi, abyśm y zaprzestali opieki nad ich końmi, k tó re  k li­
m at, powietrze i góry  stw orzyły, a k tóre po ojcach w spuś- 
ciznie dostali.
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W  sprawie uprawy inu w Galicyi
napisał 

Dr. J a k ó b  Tomalski .

Ciąg dalszy.

Wprawdzie austryacki przemysł lniany wymaga w prze­
ważnej części produktu średniej jakości, (bo konsumeya wy- 
maga grubszych wyrobow i w tym kierunku przeważnie urzą­
dzone są mechaniczne przędzalnie i tkalnie) i z tych względów 
przedsiębiorstwa wyprawy lnu na małą skalę długi czas 
mogą liczyć na zapewniony zbyt swej produkcyi. Przyszłość 
jednak takich przedsiębiorstw nie spoczywa na trwałych pod­
stawach — przy dzisiejszym rozwoju techniki i konćentracyi 
produkcyi.

Dlatego to przedsiębiorstwa prywatne muszą być urzą­
dzone na większą przeróbkę, a na taką wystarcza już 300 — 
400 morgów lnu, i muszą być czynne przez cały rok, aby 
odpowiednio wykorzystać kapitał, tkwiący w budynkach i ma­
szynach.

Przedsiębiorstwa takie istnieją na Węgrzech, gdzie rząd 
znacznemi subwencyami i ułatwieniami zachęca przedsiębior­
ców do zakładania fabryk wyprawy lnu, z tym tylko warun­
kiem, aby w fabrykach przerabiano len węgierski.

II. P r z e d s i ę b i o r s t w a  a k c y j n e  nie różnią się ni- 
czem od przedsiębiorstw prywatnych, gdyż jedne i drugie 
dążą do największych zysków własnych, a jedyna różnica 
polega na większej ociężałości kapitału i kosztowniejszej admi- 
nistracyi w przedsiębiorstwach akcyjnych.

III. P r z e d s i ę b i o r s t w a  s p ó ł k o w e ,  u d z i a ł o w e  
składają się z producentów lnu i przerabiają produkt swych 
członków na ich rachunek za pewnem wynagrodzeniem, w wy­
sokości własnych kosztów. Spółki takie tworzyć się mogą, tak 
wśród większych, jak  i mniejszych producentów, a wohec 
swego bezpieczeństwa finansowego mogą dopasowywać swe 
rozmiary do ilości lnu przerabianego. Jest to dla rolnika naj­
dogodniejsza forma, gdyż zysk, jaki przy pierwszym i dru­
gim typie przedsiębiorstwa idzie do kieszeni kapitalisty — 
w tym wypadku przypada w udziale rolnikowi. A typ takich 
przedsiębiorstw ma jeszcze i tę przewagę nad poprzednimi, że 
rolnik zadowolni się może mniejszym zyskiem, aniżeli kapi­
talista, gdyż zysk główny stanowić będzie dla niego zysk na 
uprawie lnu, a zysk z wyprawy lnu będzie tylko dodatkiem, 
podczas gdy u kapitalisty zysk ten musi być głównym i je ­
dynym.

Z jakimi rezultatami finansowymi pracują przedsiębior­
stwa I  i I I  typu, to uchyla się od naszego rozpatrywania, 
tyle musimy zaznaczyć, że przedsiębiorstwa takie nieźle się 
rentują, jeśli istnieją i liczba ich się powiększa.

Co do przedsiębiorstwa III  typu, to przytoczymy rezul­
taty, osiągnięte przez spółki mniejszych producentów lnu 
w Czechach, przerabiające len włościański.

a) Spółka w Krima, utworzona z mniej szych rolników, pro­
wadzi przeróbkę lnu jako przedsiębiorstwo zarobkowe t. j. 
zakupuje len, wyłącznie u swych członków, po stałych ce­
nach, takowy przerabia i sprzedaje włókno na własny rachu­
nek. Zysk albo stratę dzielą członkowie w stosunku do kwoty, 
otrzymanej za len i wysokości udziałów. Spółka ta jest wła­
ściwie przedsiębiorstwem II typu, z tą różnicą, że kapitału 
dostarczają rolnicy, producenci lnu.

Spółka zakupiła w roku 1903/4 od swych członków 
2361 ctn. m. słomy lnu t. j. produkt z około 75 ha (130 
morg.) po przeciętnej cenie 11 koron za 100 kg. słomy, a sprze­
dała włókno z tej słomy, po potrąceniu kosztów przeróbki, 
po 13 K. 07 li., co przedstawia wcale korzystne spieniężenie.

b) Spółka w Laubendorf, także z mniejszych produ­
centów (112 członków), przerabia len swych członków na ich 
rachunek. W spółkach tego rodzaju członkowie dostarczają do 
przeróbki słomę lnu, nie w stanie surowym, lecz już wymo­
czoną, względnie wyroszoną, a spółka ma za zadanie dokoń­
czyć dalszej przeróbki. Ma to tę dobrą stronę, że spółka nie 
ponosi żadnego ryzyka, które przy wyprawie lnu połączone

jest głównie z owym procesem chemicznym, mającym ułatwić 
oddzielenie włókna od drzewnika. Ten proces fermentacyjny 
przeprowadza każdy producent na swym lnie i wobec tego 
sam też jest odpowiedzialnym za jakość Swego produktu. Len 
roszony albo moczony, dostawiony do fabryki, ulega tam su­
szeniu sztucznemu i jest poddany dalszej przeróbce i n d y  wi- 
d u a l n i e ,  t. j. produkt każdego właściciela zostaje osobno 
przerobionym i po przeróbce albo zwróconym właścicielowi, 
albo też przeznaczonym do wspólnej sprzedaży. W tym osta­
tnim wypadku włókno każdego producenta jest sortowanem, 
według swej jakości, na kilka klas, z równoczesnem zazna­
czeniem, ile i której sorty danego właściciela wyrobiono. Po 
dokonaniu sprzedaży według sort potrąca się 12—13 koron 
za 100 kg. włókna na koszta przeróbki i resztę wypłaca pro­
ducentowi, odpowiednio do ilości i sorty, jakie z jego produ­
ktu otrzymano. W spółkach takich każdy właściciel ma swo­
bodę albo odebrać włókno swe po przeróbce i sprzedać na 
własną rękę, albo pozostawić do wspólnej sprzedaży. To osta­
tnie jest powszechnie praktykowane.

W  roku 1903/4 spółka w L. przerobiła 1756 ctn. m. 
słomy lnu wyroszonej, z czego otrzymała 373 ctn. m. włókna, 
które spieniężono przeciętnie po 90 K. 37 h. za 100 kg. Po 
potrąceniu kosztów przeróbki (13 K. za 100 kg. włókna) oka­
zało się,^że 100 kg. słomy wyroszonej spieniężono przeciętnie 
po 17 K. 31 h., co po potrąceniu kosztów roszenia przed­
stawia kwotę 12 K. 50 h. za 100 kg. słomy nieroszonej.

c) Spółka w N. przerobiła 1574 ctn. m. wyroszonej 
słomy lnu i po potrąceniu kosztów przeróbki spieniężyła 100 
kg. słomy roszonej po 20 K. 46 h., co przy przeciętnych ko­
sztach roszenia 3—5 koron, przedstawia wcale korzystne 
spieniężenie słomy surowej. Różnice w spieniężaniu słomy 
lnu, jakie w powyższych przykładach widzimy, przypisać na- 
leży jakości włókna. Spółka w K. otrzymała bowiem za 100 
kg. włókna przeciętnie' 120 K. 01 h., Spółka w L. 90 K. 
37 h., zaś Spółka w N. 94 K. 22 h.

Jak więc widzimy, przedsiębiorstwo wyprawy lnu przed­
stawia się wcale korzystnie, pod jakąbądź formą, o ile natu­
ralnie jest celowo zorganizowanem i administrowanem, a prze­
róbka umiejętnie przeprowadzoną.

Dla rolników sama wyprawa lnu stanowi jednak kwe- 
styę drugorzędną. Jeśli poświęciliśmy jej trochę uwagi, to tylko 
w tym zamiarze, aby wykazać, że nietylko uprawa ln u ’jest 
wcale rentowną, ale i jego wyprawa, jako samodzielne przed­
siębiorstwo.

Z przedstawienia powyższego sądzimy, że nie potrzeba 
zachęcać rolników do uprawy lnu — ta sama znakomicie się 
rozwinie, jeśli tylko powstaną zakłady do przeróbki lnu jako 
samodzielne przedsiębiorstwa, fachowo prowadzone. O powsta­
nie takich zakładów rolnicy p o w i n n i  s i ę  s t a r a ć  j a k  
n a j e n e r g i c z n i e j  i wszeikiemi siłami i środkami powsta­
wanie ich ułatwiać. Poza tern sprawa racyonalnej uprawy lnu 
jest tak dla rentowności tej uprawy, jak  i dla przedsiębior­
stwa przerabiającego, pierwszorzędnego i decydującego zna­
czenia, bo jakim będzie materyał surowy, t. j. słoma, takim 
będzie i produkt t. j. włókno. Dlatego to nie od rzeczy bę- 
dzie, gdy podamy kilka praktycznych wskazówek w tym kie­
runku, a jest to tern więcej wskazanem, że rolnicy nasi 
w przeważnej liczbie nie wiedzą poprostu, jak  len wygląda, 
jak  się go uprawia, jakie są jego w tym kierunku wymogi, 
i niejednokrotnie fałszywie i z uprzedzeniem tę sprawę tra­
ktują.

W  dzisiejszych stosunkach uprawa lnu ma cokolwiek 
inne wymogi i inaczej musi się ją  prowadzić, aniżeli to do­
tychczas było i jest we zwyczaju u włościan. Maszyna nowo­
czesna wymag'a materyału cokolwiek lepszej jakości, aniżeli 
dawniejsza kądzieł, na której i gorszy gatunek włókna mógł 
być z korzyścią przerobionym. Gorszego włókna dzisiaj do­
starcza Rosya w wielkich ilościach, a z nią pod tym wzglę­
dem współzawodniczyć nie możemy. Wobec tych względów 
musimy się starać o wyprodukowanie lnu jakościowo l-epszego, 
a ten uzyskamy, przestrzegając zasadniczych prawideł tej 
uprawy.
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II.
U p r a w a  lnu.

Len należy do roślin przem ysłow ych ; z łodygi uzyskuje 
się włókno, a z nasienia w yciska się olej. M akuchy, pozo­
stałe po w yciśnięciu oleju, są bardzo cenną karm ą posilną. 
Sposób upraw y, w ybór gatunku  lnu  i m etoda zbioru, zależą 
głów nie od k ie ru n k u  produkcyi i inaczej upraw iać będziem y 
len przeznaczony na włókno, a inaczej przeznaczony na na­
sienie. Ze zazwyczaj p rzy  upraw ie lnu dążym y do uzyskania 
możliwie obustronnego użytku, tj. i w łókna i siemienia, zatem 
i m etoda upraw y je s t  zazwyczaj pośrednia.

1) G l e b a .  Len udaje  się na  każdym  gatunku ziemi, 
z w yjątk iem  szczerego piasku z jednej. a ciężkich glin z d ru ­
giej strony. U daje się tak  w nizinach, na ziem iach napływ o­
wych, naw et torfiastych, ja k  i w  górzystych położeniach, na 
ziem iach uboższych. W szędzie, gdzie ty lko  u dają  się ziem niaki 
i buraki, tam i len śmiało można upraw iać. Poniew aż je d n a k  
od własności g leby zależy długość, cienkość,. elastyczność 
i w aga w łókna, dlatego w ybór g run tu  przy  produkcyi lnu 
na  włókno, odgryw a nie m ałą rolę. Ziemie piaszczysto-glinia- 
ste i g liniasto-piaszczyste uważane są za najlepsze; gleba 
piaszczysta w ydaje  także ładne włókno, je ś li nie je s t za su­
chą (podglebie musi być zwięzłe) i nie za ubogą w pokarm  
roślinny, natom iast g ru n ta  torfowe, g ru n ta  wapienne i ciężkie 
a zimne g liny  nie nadają  się do produkcy i włókna.

Len jak o  roślina głęboko korzeniąca się (korzenie do­
chodzą naw et do 1 m etra) tem  je s t lepszy, im  głębszą je s t 
w arstw a rodzaj na i głębszą upraw a z ie m i; nie znosi wody 
stojącej, gdyż ja k b y  tylko korzenie n a tknę ły  się na nią, len 
przestaje róść —  ziemię taką  należy przedtem  wydrenow ać. 
Z  drugiej s trony  len w ym aga podczas w egetacyi znacznego 
stopnia wilgoci i tem  je s t dorodniejszym , im  rozwój jego  jest 
powolniejszy, dłuższy. Dlatego to lny udają  się najlepiej w k li­
m acie morskim, w ilgotnym  a ciepłym , a w  naszym  klim acie 
udają  się najlepiej na gruntach, u trzym ujących  m ierną w il­
goć przez cały okres w egetacyjny. Stąd też pochodzi, .że u 
nas najlepsze są lny  wcześnie zasiane, ile możności ja k  n a j­
rych lej z wiosną, dopóki rola posiada ja k iś  zasób wilgoci zi­
m owej, podsiąkającej do w ierzchnich w arstw  i zasilającej len.

2) Z m i a n o w a n i e .  L en można upraw iać po każdym  
płodzie, z w yją tk iem  jęczm ienia i grochu. L nu  nie można po­
w tarzać na tem  samem polu, aż po 7 — 8 latach. N ajlepiej 
udaje się po nawożonych kłosow ych (pszenica, żyto, owies) 
po końskim  zębie i po koniczynie. Po okopowych udaje się 
w tedy, jeśli te b y ły  silnie nawożone i nie w yczerpały zasobu 
gotow ych pokarm ów  (co przy  okopowych praw ie się nie 
zdarza). P rzy  zm ianowaniu trzeba przedew szystkiem  na to 
uważać, aby len otrzym ał ziemię zasobną w gotow y pokarm , 
dlatego rola pod len pow inna być w t. zw. starej sile naw o­
zow ej; gdzie tej b rak , tam  się nie udaje, a przynajm niej nie 
w yda w łókna długiego, elastycznego, cienkiego.

Po lnie można upraw iać w szystkie płody; oziminy rzadko 
siew ają z powodu krótkiego term inu  na należyte przygotow anie 
roli po lnie; owies udaje się lepiej niż jęczm ień; siew ają także 
w  len koniczynę i to z korzyścią, je ś li len nie je s t gęsty, jak im  
przy  produkcyi na włókno być powinien. Len je s t bardzo 
dobrym  przedplonem , gdyż wcześnie schodzi z pola, pozosta­
w ia rolę w stanie czystym , bez chwastów i spulchnioną, u ła­
tw ia jącą  upraw ę pod następny płód.

3) N a w o ż e n i e .  Len, ja k  każda roślina, żyw i się po­
karm am i, pochodzącym i częścią z atm osfery, częścią z gleby. 
Zasób pokarm ów  w atm osferze je s t niew yczerpany, natom iast 
gleba posiada je  w ograniczonej ilości i tych  powinno się roli 
dostarczyć. (C. a. n.).

Sprawy bieżące.
Posiedzenie Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego k ra ­

kow skiego odbędzie się we w torek dn ia  10 lipca 1906 r., 
o godz 10-tej rano z następująej^m porządkiem  dziennym:

1) W ybory  i kooptaeye do Sekcyj; 2) Rozdział subw encyi 
na prem iow anie sług; 3) Spraw a im portu bydła  z F ry zy i ho­
lenderskiej i zakupna bydła  w Szw ajcaryi; 4) K w estya pre­
m iow ania bydła  na targach rozpłodowych; 5) Spraw a subw en- 
cyonow ania ogierów; 6) R ozstrzygnięcie konkursów  na chle­
w nie zarodowe, stacye knurów , owczarnie zarodowe i stacye 
try k ó w ; 7) Spraw a założenia k u rn ik a  wzorowego w S trzel­
cach w ielkich; 8) Sprawa urządzenia prób i konkursów  ma­
szyn; 9) Spraw ozdania: a) ze Zjazdu austryack ich  Stow arzy­
szeń rolniczych w W iedniu ; b) ze Z jazdu K ółek rolniczych 
w Jarosław iu ; c) Z rolniczej w ystaw y wędrownej w B erlinie; 
10) U chw ały sekcy j; 11) W nioski członków. Posiedzenie sek- 
cyi chowu drobnego inw entarza odbędzie się 9 lipca 1906 r. 
o godz. 11 rano, sekeyi adm inistracy jnej 9 lipca 1906 o godz. 
11 rano, sekcyi rolnej 9 lipca 1906 o godz. 3 po południu, 
sekcyi hodowlanej 9 lipca 1906 o godz. 4 po południu, sekcyi 
chowu koni 10 lipca o godz. 10 rano, posiedzenie subkom i- 
tetu  dla B iura  rachunkow ego 9 lipca 1906 r. o godz. 9 rano, 
posiedzenie W ydziału  Zw iązku hodowców bydła  czerwonego 
9 lipca 1906 o godz. 10 rano.

Walne Zebranie członków gal. Związku producentów  spi­
ry tu su  w K rakow ie odbędzie się dnia 10. lipca 1906. o godz. 
4 po południu w sali posiedzeń c. k . Tow arzystw a rolniczego 
krakow skiego (Basztowa 6), celem omówienia spraw y połącze­
nia się z galicy jsko-bukow ińskim  Zw iązkiem  w łaścicieli go­
rzelń  roln iczych we Lwowie.

Z T o w a r zy s tw  rolniczych okręgowych. W  dniach 17 
m aja i 24 czerw ca odbyły  s ię : W alne Zebrania członków To­
w arzystw a rolniczego okręgowego bialskiego.

Spraw ą, dla której głównie powyższe Z ebrania  zwołano, 
by ła  kw estya  przekształcenia dotychczasowego D ziału han­
dlowego Tow arzystw a na Spółkę magazynową.

N a zebraniu w dniu 17 m aja wygłosił p. A dolf Poniń- 
sk i odczyt o „Spółkach m agazynow ych ro ln iczych“. Po od­
czycie, k tó ry  w ysłuchali obecni członkowie z w ielką uwagą, 
otworzono dysku syę nad tem, czy przekształcić dotychczasow y 
dział handlow y T ow arzystw a na tak ą  spółkę. Po przeprow a­
dzeniu w yczerpującej dyskusyi, w  której zabierali kolejno 
głos pp. Poniński, Zw illing, W ysocki, K ubik  i w ielu innych , 
uchw alono p rzy jąć  w zasadzie przem ianę działu handlowego 
na Spółkę, ale nie uchw alać jeszcze statutu, nadesłanego jak o  
wzór przez K om itet c. k. K rakow skiego Tow arzystw a ro ln i­
czego ty lko  powierzyć rew izyę tego statutu w ybranej w  tym  
celu kom isyi; kom isya ta  m iała nadesłany s ta tu t odpowiednio 
zmienić, w ydrukow ać i rozesłać w szystkim  członkom Towa­
rzystw a przed następnem  W alnem  Zgromadzeniem.

Na W alnem  Z ebraniu , k tó re  odbyło się w  K ętach 
w  dniu 24. czerw ca b. r. referow ał wnioski kom isyi prezes 
p. Poniński. Po przeprow adzeniu dyskusyi uchw alono przy jąć 
cały statut, nadesłany ja k o  wzór przez Komitet, z bardzo n ie- 
licznemi zm ianam i na tu ry  czysto lokalnej, poczem do nowo za­
wiązanej Spółki przystąpiło wielu członków, dek laru jąc  udziały.

R ady nadzorczej na razie nie w ybrano, ty lko  Kom isyę, 
k tó ra  m a załatw ić form alności prawne.

Jako  delegaci K om itetu c. k. T ow arzystw a rolniczego 
wzięli udział w powyższem zebraniu pp. W iceprezes K arol 
Czecz i członek K om itetu Stefan Konopka.

Czesi a  przemysł galicyjski. Izba  handlow a i przem y­
słowa w P radze urządziła 20 czerw ca b. r. zebranie tam tej­
szych przem ysłowców i dyrektorów  insty tucy i finansowych, 
dla w ysłuchania referatu  D ra  B attaglii o stanie i w arunkach  
rozw oju przem ysłu galicyjskiego, o kolonizacyi przemysłowej 
G alicyi zakrajow ym i kapitałam i i fachowcami, wreszcie o środ­
kach, k tó rym i k ra j i gm iny rozwojowi przem ysłu wogóle, oraz 
tak iej kolonizacyi przem ysłowej w szczególności, przychodzą 
z pomocą (uwolnienie od dodatków  do podatków , pożyczki 
z funduszu przem ysłowego, pierwszeństwo dla wTytw órstw a 
krajow ego przy dostawach, bezpłatne oddawanie gruntów  gm in­
nych  pod budowę fab ry k  i t. d.). Spraw a spotkała się u ze­
b ran y ch  z w ielkiem  zainteresowaniem  i z zasadniczo sym pa- 
tycznem  przyjęciem , o k tóre  oparły się następnie pierwsze 
k ro k i porozumiewawcze, zm ierzające do w ysnucia realnych  
konsekw encyi.
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Kurs dla praktycznych gorzelników. Od 1. m aja  do 15. 
czerwca b. r. odbył się w Stacyi doświadczalnej dla gorzel- 
nictw a i przem ysłów  pokrew nych w c. k. W yższej Szkole 
przem ysłow ej w K rakow ie k u rs  dla p rak tycznych  gorzelników .

W  kursie  tym  brało udział 15 czestników, z k tórych 
12 otrzym ało św iadectw a egzam inacyjne, a 3 św iadectw a frek - 
w entaeyjne.

Z prawdziwem zadowoleniem należy zaznaczyć, że. in- 
sty tucya. której powstanie witano, w zeszłym roku jak o  zba­
wienne. dla naszego przem ysłu gorzelniczego, rozw ija się tak  
korzystnie i znajduje  coraz większe uznanie w szerokiej p ra ­
k ty ce  tak, że spodziewać się należy na przyszłość coraz le ­
pszego zrozum ienia je j celów tak  w ażnych dla naszego bodaj 
najw ażniejszego przem ysłu.

Rozmaitości.
Kurs nauki m leczarstw a  w  Kleinhof-Tapiau w  Prusach  

wschodnich. Dr. H ittcher dy rek to r S tacyi doświadczalnęj 
i szkoły m leczarskiej w K leinhof-Tapiau w Prusach w schod­
nich podaje do wiadomości, że w czasie od 6 sierpnia do 1 
w rześnia 1906 urządza w S tacyi doświadczalnej i szkole m le­
czarskiej w Kleinhof-Tapiau ku rs  m leczarski dla słuchaczów 
rolnictw a i osób zajm ujących  się m leczarstw em . Uczestnikom , 
k tó rzy  znajdą pom ieszkania wraz z całem utrzym aniem  w mia­
steczku Tapiau, oddalonem około 1700 m. od stacyi, daną bę­
dzie sposobność rozszerzenia wiedzy z zakresu m leczarstwa, 
b ran ia  udziału w prak tycznych  zajęciach w m leczarni, w k tó ­
rej przerabia się dziennie mleko od 1600 krów, tudzież moż­
ność poznania rozm aitych sposobów badania mleka, w czasie 
ćwiczeń, odbyw ających się codziennie w laboratoryum  za­
kładu. P rzed  i popołudniu odbyw ać się będą jednogodzinne 
w ykłady. Podczas k u rsu  urządzane będą rolnicze w ycieczki 
do król. głównego zakładu stadniny w T rakenach  i. t. d.

Pozwolenia na zwiedzenie znanej obory, gorzelni, tu ­
dzież innych objektów  gospodarskich, udzieli chętnie dzier­
żaw ca dom eny radca Schrewe.

Koszta kursu  wynoszą 40 m. d la  obcokrajow ców  50 m.
Bliższych inform acyi udziela D r. H ittcher dy rek to r Sta­

cyi doświadczalnej i Szkoły m leczarskiej w K leinhof-Tapiau, 
docent p ryw atny  U niw ersytetu w Królewcu.

Makuchy konopne jako środek zaradczy przeciw poro­
nieniom zakaźnym u krów. Czasopismo r 01denburger Landw . 
B la tt“ poleca na podstawie doświadczeń długoletniej p rak ty k i 
p. S teinw edera właściciela dóbr w Blumenthal. m akuchy ko­
nopne, jak o  środek przeciw  poronieniom zakaźnym  u krów . 
A utor przypisuje tym że nie ty lko właściwości zaradcze ale 
naw et w prost lecznicze. Pan S teinw eder zadaje w swej oborze 
m akuchy konopne przez rok  cały z w yjątk iem  czasu, gdy 
bydło znajdu je  się na pastw isku i to zadając dziennie na 
sztukę 1 kg. Zdaniem  autora m akuchy konopne są więcej 
hygieniczne ja k  m akuchy słonecznikowe i rzepakowe, a zatem 
i więcej polecenia godne.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): Bochnia: 49 mężczyzn z p łacą 2 2 — 
24 K. i utrzym anie; 37 dziewcząt i kobiet, 18— 22 K. i u trzym anie; 40 
chłopaków, 16—20 1C i utrzym anie; 1 samodzielny gospodarz, 120 K. i u trzy­
m anie — Brody: 1 parobek do pary  koni, 120 K. i u trzym anie; 2 pisa­
rzy ekonomicznych, kaw ał, z szkoły rolniczy D ublany; 1 dobrego gum ien- 
n ęg o ; 112 robotników sezonowych na norm alnych w aru n k ach ; 14 fo rn a li; 
10 dziewek do gospodarstw a; 11 chłopaków n a  m iesiące ; 1 pastuch-szafarz ; 
1 ekonom na m ały folwark, 200 K. i w ik t; 1 wolarz, zaraz!; 1 robotnik 
rolny. — Chrzanów : 40 robotników do robót polnych, 1 K. i w ik t; 10 
robotników sezon. — Drohobycz: 1 pomocnik gospod., 8 0 —120 K,, 10—12 
korcy ord., opał 4 m., 2 1. m leka; 2 polowych, 60 K. i o rd y n .; 9 fornali, 
60 K. i o rdyn.; 1 szafarz, 60 1C i ordyn.; 1 pastuch, 60 K. i ordyn,; 1 chło­
piec lub dziewczyna do robót gospodarczych, może być i starsza kobieta, 
80 K. i w ikt; 6 dziewek do folwarcznej roboty, 100 K. i wikt, chleb co 
tydzień lub 24 h.; 1 połowy, 100 K. i ordynarya. —  L w ó w : 1 pisarz 
ekonomiczny z niższą szkołą rolniczą, 300 K. rocznie wikt, pomieszkanie, 
św iatło, opał. — M yślenice: 1 pastuch do bydła, 72 IC i w ik t; 1 paro­
bek do koni, 100 K. i w ikt. — Sanok: 1 pisarz ekonomiczny, kaw aler, 
zaraz. — Bochnia: 5 chłopaków do koni i posług. — Brody: 1 chłopak 
do koni cugowych, szykowny, 96 K., w ikt, ub ran ie ; 1 furm an gospodarczy

10—12 K. z wiktem , bez w iktu 24—30 IC ; 5 chłopaków do s ta jn i; 1 fu r­
man do koni cugowych. — Drohobycz: k ilku  furmanów. — Sanok: 1 
furm an, kaw aler, 120 IC i wikt.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 2 
rządców ekonomicznych z k aucyą; 8 ekonom ów ; 2 pomocników gospodar­
sk ich ; 2 leśnych; 2 leśniczych; 1 chm ielarz. — Brody: 4 gajow ych; 10 
ekonomów; 4 pisarzów ekonomicznych; 4 rządców  ekonom icznych; 2 egza­
minowanych leśn iczych ; 3 praktycznych leśniczych. — Chrzanów: 1 eko­
nom ; 2 leśniczych. — Drohobycz: 4 ekonomów; 1 gumienny, leśny i pa ­
la c z ; 1 gospodarz do zarządu gospodarstw a mniejszego w eteran z roku 1863, 
Żona mogłaby, objąć gospodarstwo domowe; 1 robotnik gospodarski iz rae lita ;
1 nadzorca leśny lub przy gospodarstwie. — Kałusz: 1 parobek do koni. 
— K ołom yja: 1 leśniczy lub podleśniczy także jako pisarz ekonomiczny, 
zna się na pszczelnictwie i sadownictw ie; 1. leśniczy; 2 ekonomów; 2 do­
zorców do gospodarstwa. — Lw ów : 3 ekonomów i pisarzy ekonom icznych;
2 polowych; 2 leśnych; 3 karbowych. — M yślenice: 1 ekonom lub pir 
sarz gospodarczy; 2 leśnych; 1 technik leśny, Królewiak. — K rajowe  
B iu ro : 1 ekonom z 3 letnią p ra k ty k ą ; 1 p rak ty k an t rolniczy z m aturą  
gim nazyalną, bez studyów fachowych, Poznańczyk, za utrzym anie. — Brody : 
4  ogrodników. — Brody: 1 furm an. — C hrzanów : 1 furm an. — Droho­
bycz: 6 furmanów. — K ałusz: 1 furm an. — Lw ów  : 5 furm anów do 
koni cugowych z bardzo dobremi św iadectwami.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu  zbożowego w Krakowie na  Kleparzu, dnia 3 lipca, 1906 r.

Tendencya dzisiejszego targ u  była słabą. Pszenicy i owsa dowieziono 
m ało z powodu czego ceny się utrzym ały. Zbyt ż y ta  by ł trudnym  i ceny 
dalszej uległy zniżce. Inne a rtyku ły  bez zmiany.

Sp rzed a w a n o :  pszenicę b iałą  od 8.75—9.10 K., pszenicę czerwoną 
od 8.60—8.95 K., żyto od 6 .10—6.25 K., jęczm ień od 7.30—7.7Ó K., owies 
od 8.00— 8.50 K., kukurydza od 0 .00—0.0(5 K., kukurydza sta ra  od 0.00— 
0.00 K., kukurydza Cinquantino od 8.00—8.20 IC, groch zwykły od 8.75— 
9.75 IC, groch V ictoria od 10.50— 11.50 IC, bobik od 7 .00—7.20 K., wyka od
8.00—9.00 K., otręby pszenne od 5.00—5.10 IC, otręby żytnie od 5.25— 
5.40 IC, rzepak od 1300-—13.25 IC W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 3 /V II 14.50—14.90 1C Lwów 28 /V I

13.00—13.40 K. za 100 kg.

Cz
erw

iec

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ów .................. 28 16.20—17.60 11.20—11.6013.00— 13.40 16.40—16.80
T arn ó w .............. 28 16.00— 16.60 12.00— 13.0013.00—14.50 16.00— 17.50
Podw ołoczyska. 27 16.00— 16.20 10.90—11.1012.20—12.40 1 5 .2 0 -1 5 .4 0

„ ros. bez cła 20 12.80—13.40 10.20— 10.50 10.80— 11.60 11.40—11.90
W iedeń . . . . 7, 1 6 .6 0 -1 7 .0 0 13.50—13-6014 60—15.00 1 9 .2 0 -2 0 .2 0
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

7, 1 5 .5 0 -1 6 .6 0 13.60—13.9014.60—15.00 19.70—20.20

W rocław  . . . . 
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

21 16.70 -1 7 .4 0 1 4 .4 0 -1 4  80 15.00—15.10 1 6 .4 0 -1 7 .5 0

Jeczm ień  n a  k ru p y . Wiedeń 3 /V II 14.60— 15.00 K. za 100 kg. 
K u k u ry d za . Wiedeń 3/V1I 1 3 .5 0 -1 3 .6 0  IC, Lwów 28/V1 00.00— 

00.00 K. Peszt 4 /V II 1 3 .0 0 -1 3 .5 0 IC Tarnów 28/VI 17.00—18.00 K. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 3/V II 2 0 .0 0 -2 3 .0 0  K. Lwów 28/V I 17.00—20.00 K. 

Tarnów 28/V I 18.00—24.00 K. za 100 kg.
W y k a . Lwów 28/V I 00.00—00.00 K.
Chmiel. Wiedeń 3/V II zatecki miejski 0 0 0 —000 K, zatecki okoliczny, 

000—000 IC, anschauer czefwony 000—000 1C., zielony 000—000 K. za 
100 kg. Lwów 28/VI 00—00 K. za  56 kg.

R zep ak . Kraków 3/V II 26.50—28.00 IC. Lwów 28/V I 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K. 
Wiedeń 3 /V II 00.00—00.00 K. P raga 0.00—0.00 IC. Peszt 4/VI1 30.30— 
30.50 IC. Tarnów 28/V I 2 5 .0 0 -2 6 .0 0  IC. za 100 kg.

Z iem niak i. Kraków 3/V II 1.80—2.00 IC. Tarnów 28/VI 2.50—3.00 K. 
Lwów 28/V I 00.00—00.00 IC.

K oniczyna czerw ona . Lwów 28/V I 000.00—00.00 K. Podwołocz. 
galic. 27/IX  000.00—000.00 K. Podwołocz. ros. 28/VI 000.00—000.00 IC. 
bez cła. Wiedeń 3 /V II styryj. 130.00—135.00 K. średnia jakość 100.00— 
110.00 K., gruboziarn ista  czysta 100.00—110.00 1C. za 100 kg.

K oniczyna b ia ła . Kraków 3 /V II 00.00—00.00 K. Lwów 28/V I 
00.00—000.00 K. Wiedeń 3 /V II 150.00—160.00 K. za 100 kg.
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Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły . W iedeń  3/V1I galicyjskie prim a 74.00—88.00 K., secunda 

69.00—73.00 K., tertia  00.00—00.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 526 sztuk.
N ie ro g a c iz n a . W iedeń  30/VI. prim a 110.00—116.00 K. tłuste 103.00 

— 105.00 K. za 100 kg. żywej wagi.
M iejsk a  c e n t r a l n a  t a r g o w i c a  n a  b yd ło  w K rak o w ie  6/V II. Na dzi­

siejszy targ  spędzono bydła rogatego 357 sztuk, jałow nika 109, cieląt 314 
owiec i kóz 4, nierogacizny 196. Płacono za woły 78—82 K., za krowy po 
6 4 --7 2  K., buhaje 74—81 K. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta płacono 
26—46 K. za sztukę, a za owce od 0 0 —00 K. za sztukę. Za nierogaciznę 
płacono po 120—130 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło . Wiedeń 3/V II deserowe 2.50—2.80 IC., wiejskie 2 .20—2.40 K. 
zwykłe targowe 2.00—2.20 K. K ra k ó w  3/V II targowe 2.00 — 2.40 K. za 1 kg. 
H a m b u rg  22/VI stołowe I klasy 208.00—218.00 M, II klasy 1 9 6 .0 0 -  204.00 M. 
I I I  klasy 000.00—000.00 M arek za 100 kg. B erl in  20/VI dworskie i spółko- 
we. prima 216.00—218.00 M., secunda 212.00—216.00 M., tertia  210.00— 
212 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  W iedeń 3/VI1 prim a 36 — 37 sztuk, secunda 37—38 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 0 0 —00 sztuk za 2 K. K ra k ó w  3/V II 3 .00—3.20 K 
B er l in  21,'VI 0 .0 0 -0 .0 0  M. za kopę.

Spirytus.
W iedeń .  3/V II surowy 75°/0 39.80—40.20 K., rafinowany 90°/o bez 

opłaty 130.00 130.50 K.
Lwów 28/VI 35.50—35.75 K.

Pasza.
S ian o . K ra k ó w  3/V II 3 .6 0 -4 .8 0  K. T a r n ó w  2 8 /V I5 .00 6.50 K. Wie­

deń 3/V II 4 .0 0 -6 .0 0  K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . K ra k ó w  3 /V II5 .20—6.80 1C. W iedeń  3/V II 4.20—7.00 K. 

za 100 kg.
S łom a. K ra k ó w  3/V II 3 .60—4.40 IC. T a r n ó w  28/VI 3.50—4.50 K. 

W iedeń 3/V II 5.00—5.20 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Osobisty kredyt.
Z poręczycielami i bez dla Oficerów, Duchownych, Urzędników 

dworskich, państwowych i pryw atnych, nauczycieli, kupców i przedsiębior­
ców, zajętych w handlach, dla Pań posiadających prawo em erytury na  a/4 
do 25 la t, za m iesięczną a/4, 1/2 lub całoroczną spłatę, przyczem k ap ita ł 
i procenta naraz się amortyzuje !

S p ecy a ln o ść ! Osobisty kredyt w myśl Parysko-wiedeńskiej ankiety 
kapitalizow anie poborów).

4% ! 4% ! 4% ! 4% !

Kredyt hipoteczny.
od 300 Kor. począwszy na I, I I  i III m iejsce dla w łaścicieli realności, 
gruntów, domów czynszowych i prywatnych, wil, fabryk, zakładów kąpie­
lowych, młynów, źródeł m ineralnych, kamieniołomów, tudzież wszystkich 
nieruchomości aż do 3/4 w artości szacunkowej.

Kredyt budowlany.
Na budowy w 2 i B ra tach  w m iarę, ja k  budowa postępuje.
C o n w ersy a  d łu g ó w  b an k ow ych  i p ryw atn ych . 
E skont w e k s li d la  k u p ców .
Sporządzamy i finansujem y plany nowo powstać m ających przedsię­

biorstw. Przyjm ujem y wydawanie orzeczeń technicznych i geologicznych 
przez zaprzysiężonych rzeczoznawców. Trudnim y się przeistaczaniem  już 
istniejących przedsiębiorstw w Towarzystwa akcyjne.

U czciw ie! p ręd k o! d y sk retn ie  przez pierwszorzędne krajow e 
i francusko-angielskie instytucye.

P ierw szorzęd n e  referen cye!
Proszę zażądać prospektu.
U prasza się o m arkę zwrotna.

MELLER L. EGYED
BUDAPEST.

V. Kohary-U tcza 19/B.

W ydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n  t z Lusław ic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m  a i s  k i :  Ż yw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych . Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III . A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników . Kraków,
1905, :str. 91 Cena 1 5 0  kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańsk ie. Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych . Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
w nictwa w biurze Kom itetu po połowie ceny. Korporaeyom  i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto speeyalnego rabatu .

I

HEMATOZfl
N A J T R E Ś C I W S Z A  KARMA POSILNA DLA ByDLA.

Na obecny sezon  polecam  
gatunki  w y r a b i a n e  z m i ę s a  i krwi:

Nr. 0. dla ssących prosiąt, cieląt i źrebiąt, 
Nr. 1. dla odłączonych prosiąt, cieląt i źrebiąt.

P R Z y K f l R M I f l  SIĘ PO ŁYŻKACH.

S k u t e k  l e p sz y  jak przy żywie n iu  ja jami .  Ż y w ie n i e  
z n a c z n i e  t a ń s z e  jak w y ł ą c z n e  k a r m ie n ie  m le k ie m .

5 kg. na próbę z opłatą 3 K. 25 h.

P I E R W S Z A  ŚLĄSKA F A B R Y K A
KARM POSILNVCH W CIESZyNSE.

PIERW SZA ŚLĄSKA FABRYKA
KARM POSILNYCH W CIESZYNIE.

poleca

P o s i ln ą  K a r m ę  M e la s o w ą  „ H e k u l in “
(złożona z m ło ta  suszonego, kiełków słodowych, otrąb i melasy)

100 kg. 12 K.

K rw is tą  P o s i ln ą  K a r m ę  M e la s o w ą
(złożoną z otrąb, m elasy i krwi) 100 kg. 15 1C.

M olasin
(złożony z 1 części m ączki torfowej i 3 części melasy) 12 IC.

Ś r u t a  K o ś c ia n a
jedyny trw ały  gatunek, dla prosiąt, i drobiu. 100 kg. 24 IC.

M ą c z k a  M ię sn a
najlepsza karm a d la  ryb 80 K.

Geny t rze b a  roz n m ieć  z w ork am i i oddaniem na s ta cy ę  Cieszyn.
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GŁAZOWSKI
Lw ów , ul. G ródecka I. 4 2 .

Projektuje i urządza:

młyny walcowe, zwykłe 

i ta rtak i, p rzeprowadza 

n iwelacye, wyszukuje s i­

ły wodne, urządza w o ­

dociągi i św iatło  e lek try ­

czne.

Specyalność:

młyny do mie lenia Wszel­

kiego m iewa w po łącze­

niu z motorami ssąco- 

gazowymi, gdzie zm ie le ­

nie 100 kg. razówki ko­

sztuje 10 halerzy.

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym.

©

f 1
HURTOWNY SKŁAD NASION
GOSPODARCZYCH, W A R Z Y W N Y C H  I KWIATOWYCH

L. FREEG
KRAKOW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

SZK Ó ŁKA  D R ZE W  O W O C O W Y C H  

OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I RÓŻ.

CENNIKI, SPECYALNE OFER­
TY I WZORY NASION PRZE- 
=  SYŁAM NA ŻĄDANIE. =

  ROK ZAŁOŻENIA 1860. -----

l J

O strzeżenie!

Dla wszystkich zw ie rzą t użytkow ych .

D r. Tr ii foczego
s ław ny  k ra iń s k i środek ochronny i do tuczenia, w yszczegól­
n io n y  na w ystaw ach na jw yższem i nagrodam i. Dostać można 
p ra w d z iw y  u każdego kupca pod m arką  M ASTIN . Pocztą 
n a jm n ie j 5 pak ie tów  za, 2 K . 70. h. w  aptece Trukoczego 

w L ub lan ie . N aśladowców ścigać się będzie sądownie.
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Rolnik, Ślązak, m łody , energ iczny, żonaty, z ukończoną 
szkołą ro ln iczą  i  k i lk u le tn ią  p ra k ty k ą , zna jący 

b ieg le  w  słow ie i  p iśm ie ję z y k  p o lsk i i n iem ieck i, szuka po­
sady zarządzającego fo lw a rk ie m  m n ie jszym  lu b  odpowiedniego 
m ie jsca w  w iększym  m a ją tku . W  razie po trzeby złoży kaucyę. 
Zgłoszenia pod adresem A. K. poste restante L ig o tk a  kam . 
S lązk austr.

l l o c a p n u ł O  m a o ł n  w  każdej ilo śc i za najwyższe
L /G o C I U  W G  H l d d l U  ceny k u p i na cale la to  do końca
w rześnia 1906 r., Radlicka Parowa Mleczarnia Praga —  Smi- 
chów Czechy.
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Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie

IDEAL DEERINGA
_ przetrząsacie do siana i grabiarki
firmy INTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE w Chicago

poleca

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH 
W KRAKOWIE, — (HOTEL CENTRALNY).

E Najlepszy MANILLA szpagat do wiązałek -
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OOOOGO'O&O   .
O

BEZ GUM
Cena KORON 25 30

AUSTRYACKIE BAŃKI Z OBRĘCZAMI
Ilość LTR. 1 2  3  4  5 10 15 20  24 30

Cena KORON 3.10 3 .8 0  4 .3 0  5 .00  5 .60  9 .40  11.10 12.80 14.50 16.20

„PER FEKT
Centryfugi, maślnice, wygniatacze, aparaty do badania mleka, aparaty do chłodze­
nia mleka zapomocą solanki. Chłodniki rurowe i cylindryczne. Parniki do przygo- 

_ _  towania pasz, papier pergaminowy, sól, oliwa, i t. d. ------

URZĄDZENIE MLECZARŃ & SEROWNI

BURMEISTER & WAIN

0  NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON LETNI POLECAMY: O

NIEZRÓWNANE DUŃSKIE BAŃKI ®
Z JEDNEGO KAWAŁKA BLACHY WYGNIECIONE

Ilość LTR. 10 15 20  25 30  4 0  50
Z GUMAMI ---------------------------------------------------------------------------------------------

Cena KORON 12 13 16 18 20  24  28

Ilość LTR. 3 0  50

I

Towarzystwo akcyjne d!a budowy maszyn i okrętów, ^  *
B iu ro  techniczno-mleczarskie galicyjskiego Towarzystwa V

j;?  mleczarskiego. ^  U
© A A Główny skład KR AKÓ W , ul. Basztowa I. 19. A A ©

W- Filia LWÓW, Karola Ludwika 3. Tow. gosp. 8oOCnsoot̂ — ■ | aaaao
Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


